
Cena 5 zł. Oułata pocztowa uiszczona ryczałten-. Pr„em~ si 1r 1i's1 ,, wy 
przedterm;nowo 

wykonuje ptt&n 
KOPALNIE 

Przewodniczący Centralnej Radq Związ~ 
ków Zawodowych, Aleksander Zawadzki, 
przesłał do zarządu głównego związku zaw. 
górników w Katowicach następużącą depe
szę: 

,.P.rzesyłam serdeczne pozdrowienia kopal
niom IV~odrzejów, Piast-Ziemowit i Sosno
wiec, które wykonalq Plan 3-letni. żr1czę da!
szei owocne; pracy". 
Równocześnie do Centralnego Zarzędu 

Przemysłu W ęgloweqo naplqwa coraz więc~j 
meldunków o przedterminowym wykonaniu 
Pfanów Trz,qletnich przez kopalnie. 

ROK IV. 

' 
LóUź, SOBOTA 29 PAŹDZIERNIKA 1949 RORU Nr 208 (1210) Sukcesy swoje gó(nic11 zawdzięczafą roz

szerzeniu współzawodnictwa pracy oraz 
?siągnięciom brygad zespołowych. 

Nolll'q· rozdzfial 

historii Polsk • I I • w Niem ie c 
HUTY 

Załoga huty ,Andrze(' wykonała 22 bm. 
przedterminowo wartościowy plan produkcji 
rza rok 1949. 

Z dniem 24 bm. huta „Stalowa Wola" Wl.f 
konała wartościowu plan produkcyjnq na rolt 
1949 wg. cen niezmienionych z r. 1937. Na 
sulcces ten złożyły się osiągnięcia poszczegól
nych działów. 

List przywódców SED· do Przewodniczącego KC PZPR 
Przewodniczący Komitetu Centralnego Polskiei Zjednoczonej Partii Robotniczej -

Bolesław Bierut otrzymał od przewodniczących Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed· 
ności - Wilhelma Piecka i Otto Grotewohta pismo treści następtijącej: 

GARBARNIE 
Polski. Jesteśmy jednak przekonani, że naród 
niemiecki, pod kierownictwem swych najbar
dziej postępowych przedstawicieli - stanie 
z~ecydowanie przy boku Związku Radzie- lV dniu 25 października br, przemysł s!có· 

Drogi T o:warzyszu! 
Serdecznie dziekujęmy za życzenia, złożo

ne z okazji utworzen\a Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej i wyboru tow. Piecka na 
prezydenta i tow. Grotewohla na premiera 
Republiki. · 

Niemiecka Socjalistyczna Partia Jednośd 
w wytężonej pracy wraz ze ;wszystkimi postę
powymi ludźmi naszej ojczyzny korzystała z 
możliwości, które dane zostały narodowi ni·~
mieckiemu, dzięki obaleniu faszyzmu przei 

_wojska radzieckie, - przekształcenia Nie
miec w pokojowe demokratyczne państwo i 
stworzvła warunki dla powstania Niemie
ckiej Republiki Demokratycznej. Podstawą 

· Rep:.i.bliki jest niezachwiane dażenie do po
koju, do przyjaźni ze wszystkimi narodami 
świata, a przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim, Polską i innymi krajami demo
kracji ludo:wej. 

Zapewniamy naszych polskich towarzyszy, 
że Niemiacka Socjalistyczna Partia Jedności 
jest świadoma wielkiej winy, jaka ciąży na 
narodzie niemieckim wskutek haniebnych czy 
nów siepaczy hitlerowskich w stosunku do 
narodu :g_olskieqo. Oświadczamy· raz jeszcze. 
że Niemie~ka Republika Demokratyczna nie 
~ylk<i -stanie się.. prze;;,zk~ą w powtórzeniu 
przeszłości, lecz ze strony niemieckiej uczy
ni wszystko, by spełniły się życzenia obu 

s;1ęt~„„„N~~~d~W~ .... „CSR 

11arodów i rozwijały się dobre stosunki są- ckieąo. który znajduje się na czele świato:we- rzanq wykonał Plan Trzyletni wg. wartości, 
siedzkie. go frontu pokoju, jesteśmy przekonani, że produku;ąc towarów na sumę 600 mil. zł. wg. 

Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności I Ik k I cen z ro.ku 1937. 
. . k . . . l k _ . . d wspó na wa a przeciw o imperia istycznym P d . k . l 

uwaza :-- 1a .to JUZ wie o r?tme ?s:ria czo- olanom wojennym ukoronowana zostanie po- _rze t~rmmowe U.:Y o.nanze p anu w prze-
no - ze Hraruca na Odrze 1 Nysie 1est gra- ~1'7odzeniem . musie skorzanqm osrą,,ąnzęte zostało m .. rn. na 
nicą pokoju i widzi w każdym, kto wysuwa ' C' · . . 1„ . W . skutek mechanizacji i modernizacji zakładów 
żadanie rewizji tej granicy - wroga niemie- . ieszy

1
mY

1 
.. si.ę. ze wt .iscdte . as~ym 1e~zcze tego przemysłu, szerokiego zastosowania 

k·. . I k- d d ' · . raz zna ez ismy po w1er zenie, 1z mozemy , . . .. k' h d d ·k „ b . . z 
c tego 1 po s iego naro u, po zegaczri vm1en b . . I'd .. p I k' . Kl R b t I s1wr swms ic o pro u CJI p uwra 1 ga an-
nego. Wiemy, że niestety w Niemczech Za- I yc ~e:'rm so cl arnJsk~ 0 s teJ asy 0 0 

- terii skórzane; oraz na skutek rozwoju wspól 
chodnich, _pod bezpośrednim wpływem rzą- nicze1 1 .::;:r~ u po s ie!łd· . I zai-.::Jdnictwa pracu, zarówno indqwidualne-
d::ąc~rch tam imperialistów amerykańskich soq 15 ycznym poz rm.:iemem . go, .fak i zespołowego, które objęło 70 ptoc. 
oraz ich anglosaskich i francuskich pomocni- Wilhelm Pieck ogółu p_racowników. zatrudnionych w prze-
ków, pan~szy się pragnienie odwetu wob<'.c Otto Grotewohl. fnuśle skórzanum. 

aż e spra y na lor m Sejm 
Zmiana ustawy o spółdzielcłości. - Dekret o państwowym ar.bitrażu 
gospodarczym. - Utworzenie Akademii Wychowania Fizycznego 

Wczoraj rozpoc. Żęła się w stolicy Sesja Je-l . Zaprop. onowa.ne. przez posłów zmiany, _ zmie 
sienna Sejmu. Na porządku obrad znalazły rzają do przystosowania oqowiązującej · obe
się m. in. projekty 7 ustaw, sprawozdania cnie ustawy o spółdrie-lczośc: z 1920 r. do wa 
·z ezierech 1'omisji sejrnow-ycl1 o-raz'-..,b.osek" ritnków,rw· Je."k!ch pra-ctrje s-póldLielczosć 'w u
poseliski w sprawie zmiany usta"WY o spół- I stroju demokracji ludowej. M. ''1. nowy pro
dzielczości. jekt przewiduje możność zróżniczkowan~:'I 

Jako pierwszy przemawiał przeW'.ldniczący pod kątem klasowym udziałów w spółdziel
klubu poselskiego PZPR, O. Lange, uzasad- niach : wprowadzenia specjalnego rodzaju 
niając projekt gru:PY posłów - spółdz:elców udz:ałów dla członków rodzin. Według tego 
w sprawie zmian w ustawie o spófdZielcz•J- projektu, członkowie spółdzielni mieliby mc
ścl. żność korzystania z pierwszeństwa zakupów 

przed nieczłonkami, z wyjątk:em akcjj zleco
nych spółdzielczości przez państwo. Nowy pro 
jekt stwarza poqstawę prawną dla rozwQ·!u 
spółdzielni produkcyjnych. 

Projekt 'dekretu o państwowym arbitrażu 
gospodarczym referował pos. S. Gross, pod
kreślając, że ma on na celu powołan:e do ży
cia bezstronnej instancji dla rozstrzygania 
sporów, jakie mogą zachod'Z.ić w stosunkach 
pomiędzy uspołecznionymi placówkami gospo 
darczymi. 

Z okazji przypadające~o w dniu 28 
bm. Swięta Narodowego Republi'ki Cz.e- Wbrew wo/1' 'ludu 
chosłowackiej Prezydent R. P. Bolesław 

Poseł S. Kwiatkowsk: referował wniosek 
komisji ośw}aty i nauki w sprawie utworze
nia Akaden'\li Wychowania Fizycznego :m. 
Gen. K. Świerczewskiego. 

~:e~!z;J:!~; ~~;t!~i~~~tulacyjną_ na r~ 1 
· Nowy•• rzą· d stara po11·tyka 

Podobne depesze wysłali: premier Jó -
zef Cyrankiewicz do premiera Czechosło- '' 
wacji - Zapotockyego, pod.sekretarz. sta
m.t Stanisław Leszcz.ycki do wicepremiera 
Czechosłowacji - Siroky'ego, oraz Marsza 
łek Żym ierski do rvLniśtra Obrony Naro
dowej - gen. Svobody. 

• • • 
· W dniu 28 bm„ w 31-rocznicę niepodleg
łości Republiki Czechosłowackiejf ambasador 
Franciszek Piszek z małżonką wydał 12rzyję
cie w gmachu ambasady CSR w Warszawie. 

W nocy z czwartku na piątek kandydat na ł podwyżkę płac i wypowiedział si_ę niedwu
premiera Georges Bidault• otrzymał inwesty- znacznie za ograniczeniem prawa strajku 
turę od zgromadzenia narodowego 367 gło- urzędników i pewnych 1kategoril pracowni-
sami przeciwko 183, przy 70 wstrzymujących ków. . 
się od głosowania. W ostatniej części swego przemówienia 

W piątek nad ranem Bidault ustalił listę Bidault zażądał amnestii dla niektórych kola
swego rządu, którą ma jeszcze przedstawić boracjonistów, dalszego prowadzenia wojny 
zgromadzeniu narodowemu do aprobaty. :w Indochinach i wypowiedział się za kon-

Na początku debaty w z9romadzeniu na- tynuowaniem dotychczasowej polityki zagra
r<?do.wym nad udz~lenie~ Bidault upo~aż- nicznej. Kandydat na premiera nie szczędził 
ntema de;? t~?r:2ema .gabii:etu, wygłosił 0~ pochwał dla paktu atlant ckie o i tzw. 'unii 
expose me rozmące s1~ wiele od deklarac11 Y g 
Mocha i Rene Mayera. europejskiej, w której jego zdaniem powinny 

Bidault oświadczył, że nie zgadza się na znaleźć się Niemcy Zachodnie. 

Młodzież chińska w ł..odzi 

Zabierając głos w dyskusji, min. Jędrycho
wski podkreślił, że wprowadzen:e państwo
wego arbitrażu gospodarczego przyczyni się • 
do umocnienia naszej gospodarczej struktury 
organizacyjnej oraz da możność usprawnienia 
wzajemnych stosunków P-Omiędzy różnymi 
przeds:ębiorstwami uspołecznionymi. Korzy
stamy tu z doświadczeń gospodarki radz'.ec
kicj - podkreślił pos. Jędrychowski - gdz.ie 
arbitraż gospodarczy oddawna spełnia ważne 
gospodarczo funkcje. 
Poseł Motyka podkreślił w dyskusj:!, że 

przed Akademią Wychowan~a F.'..zycznego st1 
ją nowe, Wielkie zadania .wychowania nowe
go człowieka w Polsce o wysokiej tężyźnie f i 
zycznej i wyso·kim po:Z.:om:e ideowym. Zape
wnił on, że wychowując młode pokolenie 
A. ·w. F. im. Gen. K. Świerczewskiego reali
zować będzie te ideały, o które walczył gen. 
Świerczewsk:. 

N a przyjęcie przybyli: marszałek sejmu 
Kowalski, członkowie rządu R. P. z premie
rem Józefem Cvrankiewiczem, wicepremie
rami: Mincem i Korzyckim oraz marszałkiem 
Polski Żymierskim na czele, przedstawiciele 
partii politvczri.ych oraz organizacji zawodo
wych i społecznych. 

W przyjęciu wzięli również udział człon
kowie korousu dyplomatycznego, akredytowa 
ne~o w W ar sza wie z dziekanem korpusu 
ambasadorem ZSRR Lebiediewem na czele. 

Przyjęcie upłynęło w serdecznej i ciepłej 
atmosferze. 

Przyjaciele z Dalekiego Wsch u 
Kaci ateńscy 

pod op'.eką USA 
Po -3-dnioiwej d·e1bacie w Komisji Poli

tyczne.i ONZ na tema.t terr0<ru, stosowa
nego ;pirzez monarcho-f.aszystów grec
kich, komisja. ulegaję,c na.ciskowi USA, 
więk.swścią 31 głosóiw prze-ciw 16-tu 
uznała się za „iniekomp·etentną" do roiz
patrywania wszystkich rezolucji, z wy
ją,tkiem pil'ojektu rezolucji E'kwiadoru, 
zaleca,Ją,cej w swvm ostatecznym brzmie 
niu prz.owodniczącemu 8e1sji Generalnej 
Zgromadzenia ONZ „ina.wią,mni·e kon
taktu z rzę.dem ateńskim i WY'badanie, 
ja;kie są po.glą.dy te·go rzą.du w SIP'J'a.Wie 
zawieszenia wyikonainia wyroków śmierr 
ci, wydamy.eh wobec więźniów pOllitycz· 
nych w Grecji". 

P.o<prawki r.a:dzieck1e do roz.o<lucji 
Ekwadoru zootałY. t0drzuc001e.-

doznali w naszym m~eście serdecżnego prz~"ięcia 
W · dniu wcZOrajszym 

bawiła w LOdzi delega
cja młod;zieży demok.ra~ 
tycznych Chin z genera
łem HsiaO-Hua na CIZ'ele. 
Miasto nasze zgotOwało 
gościOm serdecme przy
jęcie, 

Po zwiedzeniu wysta
wy Z.M.P. goście ud1ali 
się d-0 P.Z.P.B. Nr. 1, 
gdzie załoga fa-bryki po.
witała ich owacyjnie. 

Zwiedzają,c tkalnię, goście i'Iltereso
wa.li się szczegółami prod·ukcji, w-yra.ża.
jąc podziw dla pracy polskich rolbotni
ków. Nasit~p1nie udali się do mi•eszczące
go si.ę przy fabryce żfołlka i pTzed

cześć pols1kie. tańce lud-01We. Goście rbiń 
;;cy wyrażali w rozmowach sz.czególny 
podziw dla oipieki, jaką <>taicz.a Polska 
Ludowa swych J11aijmłodszvch Olbywa-
1.eli. 

Za poiśred'Ilictwem jed,nego z człon· 
Ków delegacji tłumaczącego 1nasze pyta
nia na język chiński rozmawiamy z 
przewodni-czą.cym delegą,cji ~ner.a.łam 
Hsiao-Hua. Wy1"1Sża on podziw dla tern· 
pa odbudowy Polski. 

- Prawie 81! prOc. chińskiej Armil Lu
dOwej, - mówi •najmł-0dszy generał 
~hiński, - to młortlież. MIOdzież, która 
zdaje sobie sprawę z z.athOdzocych Gbee 
nie w świecie przemian i dzięki której 
armJ.a ta krOczy Od zwycięstwa do zwy
cięstwa. 

szkola. 
Tutai kill.mJ.etnie 

wiawn'ki kwiatów. 

Delegacją, chińska bi·ała udział w świa 
dzied wi;ęczyły im towym festivalu mfod·zieży w Budapesz 
WYk-0tnujac na ich cie i .obec1Die zwiedza kr.aje demokiracii 

ludowych. Z Lo•dzi udaje się do Pozna· 
nia, a następnie po zwiedzeniu reszty 
Polski wyjedzie do ~fos·kwY na uroczy
stości zwią.zane z obchodem Rewolucji 
Patdzierniko'\V•ej. 

Korzysta.i:J,c z tego, że Jeden z człon
ków delegac.]i Chen Chia-Ka:ng jest w 
tej chwili wo.Jny zwracamy się do ni·ego 
z p1rośbą,, aby zechciar powiedziE>r kilka 
-:łów dla czytelników „Expressu". 

Przedstawiciel chińskie.i młodzieży na 
myśla się prz.ez chwilę i zapełni.a p-0d
suniętl). mu kartkę hieroglifa.m.i. 

„Niech żyje wieczna przyjaźń mł«>dzie 
ży polskiej i chińskiej. Pod 11rzewOd · 
nictwem wielkiego Stalina• Osi.,,gniem„ 
nasz wspólny cel jakim fest socjaHzm !'' 
Cza~ biegnie szybko zbliża sie ~odzi· 

na, odjazdu. Że.g·na'Ili serdec;mir n-o'3cie 
~hińscy wsiadaj3 do aut i uda.ia sie w 
da:lsza dl°'O.R'e. (af) 

• 
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Z wizytq u wirtuozki , 

- Uwielbiam Chopina! 
Mikołaj Czern szewski 

wielki rewolucjonista i demokrata 

Rozmowa "Expressu" z laureatką Festiwalu genialną 
pianistką radziecką Bellą Dawidowicz 

Sk1'(Jmna, szczupła zaczuie się próba, nnłegną. tony ~en•aJ· 
~za.tynk.a o pociągłej, nej muzyki Chopina. Na sad - f'i~za. 
delika.tnej tiwairzy i Pianistka jest g>0towa„ Dyl'ygent pod· 
a:k8amttnych, dziecię- · rlO'li pałeczkę.„ 
clęcych niemal, ó-- Smukłe, długie palce Belli Dawido· 
czach - oto sylwetka wicz przebfe.gają, zwinnie klawiaturę. 
slymnej już dziś pia.· wycz 1 owu.tąc z 1n, trumentu pierwsze 
11istkt l'adzie~kiej, 21- tony koncertu F-moll Chop-ińa. 
le~niej Belli Dav,·ido· : Na. sali siedzi 1.aleclwie kilka osób. 
w1cz .- czoł~wej lau-, Wiemy, że to t~rlko próba, a przecież de 

. Jl.i reatk1 IV M1ędzynaro· facto p•rzeży1w1my iniezapomniana ucz· 
. . ,d<Hvego. Konkursu Cho tę ai·tv;:tyczn~. Konrr.rt .fes-t za.chw~· ra-

p111owsk1ego w \\ arszawiie. I ją.cy. Muzycy sie·l\zącv w „nied·otbrym1' 

Ubrana jest w sp<>l"towy płasz,czyk. 1 mieji'\·cu, za skrzydłem fortepia.nu, w~· 
Mó1~i dźwięc:i:nym, cier»łvm gfasem. Słu '. chy!ają. Rię zza p'lllpitów, by ś1Jedzić z 
cha101c go i patrząc na nil}- ni·e wiemy, c-0 ' podziwem grę wyśmienite.i chopinisrtki . 
wcześnie.i podziwać: cz~r bezpośredniość) Gdv kol'1czy - zrywa -,ię na esitradzie i 
i niewy.sfowiony dźwięk oso•bis•ty czy · na widowni hm·za oklasków ~ wvraz 
też ,,,;el'ki talent, jaki r·ep.rez.entuje ta I i'Zczerego u~na ,nla. A1rtvstka jest 7.aze· 
młoda kobieta, talent, Jak.im obdarzyła I no\•,;a,na sukcesem. Kła•nia się jak u.cz.en 
,ię. netura, a który w warunkach radziec 111ica ... 
kich zakwitł t.a.k piękniie„. Ch<>ć po próbie 0>rkiestra Jut zeszła z 
\Yspa11iała chopinistka, które.i przy- I estraict:v.. Bella Dawidowicz wstaje przy 

na~ł- w u?ziaie. zasz·czyt uzy&kanią, jed: j fo1~epia.pie. Prag.ni~ dale.i ćwicżyć. Zna.1 
neJ z rlwoch pienvszych na.gród Pol:,:kt 1 :'lu.ie mimo to chwll~ cza.su na krótką 
w wy::;-0kości 1 miliona zł. nie ma w so· r<>ztnorwę z p.rzedsta\vicielem „Expressu 
bie nic z 'J)ozy, cechujące.i zazwyczaj łlustrowaneg~". 
s~awnych wirtuo1zów. A p•rzeciież do ta Najsamprzód garść wrateń z samego 
kie~o tytułu ma, P<> ostatnim Fe'tiwa· konkursu i z Warszawv. 
lu. Cho-pirnowRk.im, bezsprzeczne pr'.l:wo. - Konkurs był trud n~ _ powiada. -, 
Je:J prostota .ies•t wpr~S't. urzekaJą,ca. ale jest.cze trudnie.isze b~·ły eliminacje 
P!zeko11a lo . na.s o tym .1uz pi.erwsze z 

1

1 w M<>'l>kWie. Do Chopina, który jest .i.·ed· 
lł!Q. spotkalil!e na dworcu. nym z najbrurdziej ull.l!bionych moich 
P1:zybyła ~łaśnie d? Łodzi na ta!k daw I kom~zytoróVI'.'· o~nosz!1- się w Zw. Ra· 

no 1 z takim naip1ęciem oczekiwany d~ieck1m z wielkim pietyzmem. 40 pia
rm~ez społeczeństwo k011cert. Przyjecha· rnstów z cał(:)g'Q ZSRR strunę.to do kon
ta zwycut,Jnym pociągiem i inie· baczą,c kurencji. Z nich zostało się 13-tu, a z 
na ·prośhy oczekujących ją P'rzedsta wi· tyc~ sześciu kandydatów 'iaz ze mną 
cieli Tow. Przyjaźni Polcsko-Radziec· WY.Je.chało do Warc;;zawy. 
!(ie.i i łódzkiego świata sztuki, a·by udała Jest-em szczęśliwa, że praca moja i 
siQ na, krótki odpoczyinek do hQ•telu - uwiellblMie Chopina, - da.ły swoje re
wo!ała skiernwać się, bez.poś~ednio tł() 
Filharmonii. 

Znaiduiemy się w rzęsiście oświetlo· 
11e.i sali koncertowe.i. Belle Dawidowil!z 
wita oklaskami czeka.jąca już z instru· 
mentami na estradzie orkiMtra z d~'r:v· 
gentem Górzyńskim na czele, oraz 11y: 
rrktor Filhat'ffiO•nii, prof. lżyko,„ skL 
Pianic::tka l"adziecka lekko skłania gło
wę, twarz .ie.i Jest uśmiechnięta. 

rvfuz~1cy, swoim 7.wycza jem, uderzaj~ 
'instrumentami o kr.a.wędź pulpitów. Pia 
nistka., ogląda przygO'towan. fortepia1n. 
z ami en ia rzeczowo kijka słó"' o "epł'r· 
tua~·ze i wykonaniu z dyrygentem, wre~z 
rie siada do instrumentu. Jest w s.Kro:n 
nie u , 7.vte.i błękitnej suikien<:e. Na twa
rzy il'l maluje się skupienie. Zs. chwrt;> 

nowelka „Expressu" 

Pozdrowienia dla Czytelników ,,Expressu 
Ilustrowanego" 

Bella Dawidowicz. 
Łódź. dnia 28 października 1949 roku. 

Louis Aragon 
• Na granicy 

Ponliej nimieazczamy fratrmeniy najnowszej poWieści Louis Aragona p, t. ,,Ko
muniści". iak donosiliśmy onegdaj, w głośnym procesie pn.e.iiwko temu wielkiemu pi· 
sar.tiowi firancusk4emu, zqiadł wyrok unlewlnnlaJ~y. (lted.) 

W tym miejscu droga biegła przez po-1 tan. - Lekarz„. jest tam doktór.„ tak. 
graniczną wioskę w zagłl}bieniu między I polecił, by go poszukano. 
dwoma wzgórzami. Przybywając z Fran- Doktór musiał mieć około pięćdziesiąt
cji, schodziło się ku małym domkom, prze- ki i nosił. okulary, w których brakowało 
ważnie od dawna opuszczonym przez jednego szkła. Był to tęgi mężczyzna, o 
mieszkańców. Potem za posterunkiem, cerze barwy bibułki oc'. papierosów, o ma· 
gdzie zatrzymano ich dla sprawdzenia pa- łych, ruchliwych, nerwowyeh rękach, któ
pierów był jeszcze kawałek drogi, jakieś re poruszał jednostajnym ruchem. Nie, 
sto m~trów aż do kordonu gwardii lot· nie chciał się zgodzić. Francuski senor 
·nej, który pilnował granicy. p 0 drugiej je~t bard~o uprzejmy. Ale on· nie prze~
stronie droga wspinała się pod górę przez dz1e. granicy. Ma rannego„ I ~szy~cy c1 
wioskę hiszpańską, która nie odznaczała ludzi;, ~ez lekarza„. Oustr1c me mogł go 
się niczym prócz tego, że w chwili obecnej namowie.„ 
mrowiła się tam niespokojna ciżba uchodź Poszli · wraz z doktorem zobaczyć ran
ców„ oczekujących zezwolenia na wejście nego. Położono go w dziurze na ulicy pod 
do Francji. schodami z szarego kamienia. Charczał 

cicho na swoich noszach. Rodzaj powalo-
N adjeżdża.iące auta i motocykle zapo- nego olbrzyma. Charczał z tękoma na 

wiadały zbliżenie się Franco. Nieszczęśni- brzuchu. Wyciągnięte, latające nozdrza, 
cy podchodzili aż do francuskiego kordo- zapadła twarz, oczy, które zdawały się 
nu, błagając, by pozwolono im przejść uciekać w głąb i niebieskawy zarost ... 
granicę. - On się wygrzebie z tego, doktorze? 

Na posterunku hiszpańskim dwaj Wy· Prawda, te się wygrzebie? - odezwał się 
słannicy wdali się w rozrnpwę z oficerami, w cieniu jakiś głos po francusku. 
którzy opowiadali o wypadkach tego stra- Cormeilles przym!'użył oczy i spostrzegł 
szliwego tygodnia, o ostatnich chwilach siedżącego na worku, osobnika o szero
w Barcelonie... Czy znali wśród tych nie- kich ramionach, w ubraniu na pół cywil· 
szczęsnych, zgromadzonych tu ludzi, inży- . nym, na pół wojskowym. • 
nierów, profęsorów, lekarzy, tym bowiem - Francnz? - zapytał. A doktór po-
dawano prawo pierwszeństwa i tych prze- twierdził i powiedział po cichu. 
de wszystkim przeprawia.no na drugą stro - Widzi pan.„ Nie tnogę pozostawić 
nę. rannego„. 

- A-"..h t.i>J.rl - nowiedział młodv lu1.t:>;- R~innv westchn~ i zwrócił nieprzytom-

zulta:ty. Będę nadal pogłębiać pra,cę 
nad Chopi1r1em. Wiecie z.apewne, iż jes· 
tern «tudentkę. Konserwatorium mos
kiewskiego i uczennicę. prof. Fliera.. Do 
zakończenia c::tudiórw brak mi jeszcze 2 
lat i przez ten czas hędę musiała na.dal 
żyć w ro>z•łą,ce z moją. rodziną. mies11ka
ię,c1;1. w Baku. 

O Wa.J.'szawie wyra.ża się artystka z 
entuzjazmem . 

- Podziwiam temp<> }ej odbudowy, 
tra~ę W-Z. Jestem rada, iż dano mi 
możność zwiedzenia wszyc;;tkich miejsc, Dziś mija 60 lat od śmierci Mikołai<' Czer„ 
zwią,zanych z Chopinem. Byłam w Że- nyszewskiego wielkiego pisarza rewolucjoni• 
:aoow~.i Woli i z·wiedziłam kościół św. sty, bojownika o zniesienie pańszczyzny i o 
I{rzyża. gdzie :ma.idu.ie się uma. z ser- obalenie absolutyzmu carskiego. 
"em wi·ełkiego kompozytora. W redaCYowanym wspólnie z Dobrolubo-
Kiłka d·ni temu na,gi·ał~m w Warsza- wem piśmie" „Sowremiennik" wielokrotnie wy 

wie na płyty Scherzo Chopina. Nie mam powiadał on swe poqlądy na rozgry:wają.:e 
s'łów dla uprzejmości i serdeczności, ja- się podówczas wypadki w Polsce i na sytua
k~ wykazano mi w waszym kraju. w cję narodu polskiego. Marzył o tym, aby po• 
ra.rnach Miesi<>c.a PQłgłębienia Przyjaź.ni między narodami rosyjskim i polskim zapano-

..,. wała orzyiaźń i zgoda. Tę przyjaźń uważał 
PolRko-Radzieckie.i od·h~·wam tom•nee za warunek niezmaconego i swobodnego roz 
artystyczne P'O l'<.>Isce. 31 hm. gram wofu dla obu narodów. 
zinów w Warszawie na odbudowę spalo· Nie sądzone było jednak wielkiemu rosyj-
ne.i przez hitierowców Filharmonii. skiemu rewolucjoniście doczekać się urzeqy 

- Mam b. wiele ~racv - kończy ~oz- wistnienia swych dążeń. Ale marzenia jego 
mowę znakomita a·Mystka. I dod.a.1.e z stały się rzeczywistością i pomiędzy naroda
poigodą, cecht1ję,ce, lttdzi radzieekich: I mi radzieckim i polskim zapanowała praw• 
- b-0 trze!ba panu wieddeć, ?ie żyję tylko dziwa przyjażń i współpraca oparta na zasa-
praca i sztnkę.! (sg) dach c:dkowitej równości. 

Każdy dzień przynosi zmiany 

Nowe zespoły tkaczy 
wybijają się na czoło konkursu 

Zesp-ołv k01nkursow~ falbryk bą,wełnia ezy: Wacława Majewskiego, który w 
nych zna,Jdują. się w chwili <)lbecnej w okiresie tym osiągną.ł 63,7 proc. extry 
pebnej s·zlachetnei rytWa.Iizacji. bd dnia przy 110,4 -procentowej bazie wk<Yrdo
zakończenia konkursu dzi~li i·ch Wlpraw wej, stanislawa Szuby (35,5 proc. extry 
dzle przeszło ,i>eszcze miesiąc. ntentniej przv 113,5 proc. bazy) i Władysława Ja
każdy dzleu pu.ynou p.Owału zmiany. k.ubiaka (28,2 p1•oc. ~xtt·y ~rzy. 12&,7 tJT-OC.. 
Zdarzają. się wypadki. że zespoły dotych bazy). Ze JXJły te nie wy.produkowały 
c·zas najsłabsze zrywaję z dotychezaso przy tym b1·aków. 
WQ. fatalnę paSsą l wybljaJQ. •It na croio. W pozostahrch zespołach sytuacja 

Dlatego też nie można pominą.ć WY'ni- . . 
ków jakie w di-ttgiei dekad·zie paźd:t.ier- przedstawia się nieco gorz·ej, chocmz 
nika. osi~gnęła Nówa Tkalnia PZPB nr. i tu za'l10•tować należy oewnę, poprawę. 
1. Rzecz<> porwszech:nie zna:ną, jest fakt, Ni~stety, poważna c?.ęH.'· tych zesp~łów 

"' · nie wvkOnuje baz akordowych, co całko 
:be jak dotychczas zesrpoły te.i faibryki wicie dyskwaliflkuie ich Osię.gntęcia ja-
spi gywaly .się ~iei;a.iJepfe:i· Pociesza.ią- kcśctow w ramach. kOnkursu. 
cym, (choc1az me .iest t~ .10sząze zadowa e 
taję.ce) jest wię.c stwierdzenie. że w · Należy .;;.podziewać 1'ię że ambitni tka -1 

chwili obecnej na 37 7.espołów Nowej cze nie dadzę. wyprzedzić się swym ko
Tkal1nl trzy zasługuj.i, na W'yr6łnienie. legom i w iistor>.artzie narlrohią za1egło-
Są. to zespoły nieznanych dotychczas tka ści. (\•;) 

ny wzrok ku §wiatłu. Powiedział coś. 
Francuz zapytał. 

- Chce pić, mówi, t.e chce pM. Czy nie 
można mu dać pić? 

- Lepiej nie! - powiedział doktór. 
- Francuz? - powtórzył Cormeilles w 

formie prawie twierdzącej. Mężczyzna 
wyszedł wraz z nimi na światło. 

W tym drągalu w pełni sił tnłodzień

czych nie sposób było nie rozpoznać ro
botnika francuskiego. mimo nieokreślone
go stroju, pasa z koalicyjką, karabinu i 
ładownicy. · 

Nie myślał o niczym tylko o rannym ko 
ledze Antoniu. Ledwo słuchał, kiedy 
Oustric mówił mu, ŻE:. można załatwić z 
posterunkiem, gdzie gwardziści nie byli 
najgorsi, by go przepuszczono przez gra
nicę , wobec tego, że jest Francuzem. On 
też nie chciał opuścić Antonia. Poi::hodził 
z Paryża, od 1936 roku był w Brygadach. 
Początkowo nieufny, na jakieś słowo Cor
meilles'a o Brygadach, może na imię Mar
ty'ego, zmiękł i nawet zdobył się na pyta
nie~ Jesteście towarzyszami, co? Zabaw
ne, zaraz się domyśliłem. Rozumiecie, mu 
szę wracać do Francji, ale Antonio ..• 

To nie miało sensu. Antoniowi niewiele 
brakowało do koń~a. Co można zrobić dla 
rannego w brzuch w takich warunkach ? 
Bagatela: botnba btnicza padła w kolum
nę, którą eskortow'lli ... 

- Nie możecie wiedzieć - powiedział 
- Antonio„. nie dlatego, że to m6j kam-
rat, ale co za strata„. taki chłop.„ taki 
chłop.„ Antonio, ach do diabła! 

- Słuchaj towarzyszu - powiedział 
Piotr - nie możesz straci:! okazji, jaka 
slę trafia. Nie wiesz, co tam robią z go
scm1 z brygad„. Mamy papier z Prefek
tury, możemv cie nrzeorowadzić... Praw-

dziwe szczęście„. Jak się nazywasz, aby 
zapisać to na dok11mencie? 

- Blanchard. Raul Blanchard, „d" na 
końcu.„ Urodzony w P2ryżu, 4 lipca 1910 
r„. Pozwólcie mi powiedzieć jemu, Anto
niowi... 

Powrócił do dziary, przyklęknął, ręką 
łagodnie odgarnął włosy rannego, a chu
steczką, czymś, co było kiedyś chustecz
ką, otarł mu czoło. 

- Antonio, Antonio, slyszysz? - (Ran 
ny zamruczał coś niewyraźnie) - słyszysz 

Antonio·~ Słuchaj„ . trzeba żyć „ Antonio„. 
rozumiesz mnie ?„. Trzeba żyć„. Nie myśl, 
że cię zostawiam„. rozumiesz, Antonio, 
walka trwa„. Muszę odejść„. Antonio! 
Ach, nie słyszysz mnie Antonio! Tak? 
Nie zostawiam cię , jest doktór„. Nie słu
chaj tego, co ci powiedzą„. trzeba żyć .. 
trzeba wyzdrowieć„. będziemy dalej wal
czyć„. nic nie jest stracone ... Pójdziesz do 
szpitala, wyzdrowiejesz.. słuchaj„.. Zapa
miętaj sobie: gdy wyzdrowiejesz„. Ach 
On mnie już nie słyszy! Ant•Jnio ! Anto
nio! 

Ranny podniósł rękę, chciał coś .mówić, 
lecz nie mógł · 

- Antonio, zapamiętaj sobie dobrze', 
Blanchard, ulica Cantagrel... to w trzyna
stej dzielnicy .„ w Paryżu„. Antonio.„ bę
dziesz pamiętał? 33 Ulica Cantagrel, trzy
nasta, Blanchard, Raul„. tam mnie znaj
dziesz„. Antonio„. 

Doktór powiedział coś po hiszpańsku i 
swymi małymi, ruchliwymi. rękoma od
ciągnął Blancharda W apokaliptycznym 
świetle dnia Blanchard blady był jak ścia 
na .. Powiedział jeszcze raz: Antonio.„. a 
potem myślał już tylko o swy1n karabinie. 
Czy należało zostawić na post~runku, czy 
zabrać do Francii? Jeden mniej dla Fran
co• 
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SZABERSKI: - Czv my dwaj może-1 . SZABERSKJ: - Jeśli nie można wy-, SOBEK: - Już tracę siły! I SZABERSKI: - Dziękuję panom za. 
my dać pie<nią,dze zamiast. pracy.? kupić się od praey. to iuż źle! SZAB~RSKI: - I ja też! ~?'prawdy, pomoc, ale jaki z tego _ma.cie ~ysk? 

WICEK: - Wykluczone! Pieniądz to ; SODEK: - Tak, tfl.k! Czeg<Jśmy to do- pa.nie Wiciu. nie ma pan htosc1! I WICEK: - Żaden! Nie Jestesmy kup-
nie wszy&tko! A czy pan może wcinać :,y Ji ! W stawa.i pan' \\'iC'ek leci!... I WICEK: - Przecież pan pracuje p·rzy cami I Ale sprawa dachu nad gł<Jwą jest 
forsę zamia.st bigosu? I WICEK: - Hallo! Nie spać tam!... rem-0•ncie własnego domu! ;:;pra'Wą ogóJoną! 

Waza lćró,cwej paździęrnikowej „wiosny" 
Tajemnica odkrycia w Grand·Ho:elu 

Odkryte • w zamaskowanej skrytce w 
murze „Sali Malinowej" cenności zabytko 
we zostały wczoraj zbadane przez eksper- · ~~:i'.m 
tów. 

ędzie • Cl o! 
Stwierdzono, że waza sewr;:;ka jest uni

katem o bezcennej wartości. Pochodzi on<" 
nie z XIV, lecz z XIX w. W r. 1808 ZO" 

stała ona podaimwana przez Manufakturę 
Sewrską królowej neapolitań3kiej, Ka;:oli
nie, najmłodszej siostrze Napoleona E ::ma 
partego. świadczy o tym dedykacja w ję
zyku francuskim, wyryta w porcelanie i 
pokryta złotem. W jaki sposób własność 
królowej dostała się do Łodzi - pozosta
nie zapewne tajemnicą. 

Ruch w składach opałowych i sklepach 
Nowe maszyny oczyszczą miasto z 

konfekcyjnych. 
zasp śnieżnych 

Wazę umieszczono w Muzeum Kultury 

T:, m razem to już chyba k<.'11ier- „paź
d;:ier111kow e j wio ·ny" Ciepie .;łouec~·ne 
etui 1Jra" lortod-0•lmi e nie powrór::t -- i na 
to nic poradzić nie możPmy. i'<ależy !'ię 
raczej ~podziewać coniz większych C'hło 

Dom .. bez właściciela 

dów, zwłaszcza, że nad obszar Polski 
uapłvwa po-wie·lrze polarno-morskie. Już 
wr70raj maksymalna ten1prratura w cią 
gu dnia wynosiła zaledwie plus rlziewięć 
~topni (Katowice), a ina Ka&prowym za-

u otm'(ano sz·e-ś ć stop ni Off-Ozu. 
Poważnie więr mvślimY o rrn.d r· ho· l'ą

l·ei zimie, a w zwi:;i zku z tym o p-0cunie 
niu orlpowiednich zakupów. I tuta; nw
śli nasze kr~żą. najczęściej w-0kół węfda 
i ciepłei ort:deży. 

i Sztuki. (1) 

Brudne piekarnie · zy w roli dozorców 
Abv się ctowiedzieć, jak przyg-0to" una 

iest I..ódź cio '.nadC'hod ząceiw c;e zonu zi
•nowegó, zr-0hiliśmv kilka malei1kirh 
„wvpadów' do różnych in!'tytucji. 

będQ zamknięte przez władze We wszystkich ńosesjach musi panować czystość - O to. że w Zimie bęidzie nam ciepło,· 

mCżemv być spokojni - rnpewniono 

W tych dniach roznocznie się w Łodzi Stan sanitarny wielu p-0sesji łódzkich dla charakterystyki sytuacji, że lCkato- '1as w rivrekrii Ceifltrali Zbvt11 Prorlnk-
masowa kontrola z2.klad6w piekarskich. pozo~tawia: je.;;zeze wiele do życzenia. rzv ci Od kilku lat nie maj{ł komu pła- tów Pn:emvslu \VP!"lowp p.-o. - r.,.,d~ i ""n
Kontrolerzy Wydziału Zdrowia odwioo~ .Noto~ a ne są, tero t'O'l.lzaju curiosa. że cil.„ kOmOrnego. nie nayłvwa do t,o~zi Gkofo 2 i i'Ó •rió1 
249 spółdzielczych i prywatnych piekarń, istnieją dom~· . w ki6rycb nie ma dl>ZOr- JS<'zC'ze gorzei je:;t z czystości~ w ma- ea t<Jn Wę.Qla, co jak dotychczas wvsf::i r· 
zaopatrujących ludność miasta w pieczy- ców, ani atlministratorów. za to "istniej~ tych !]omkach, administr<>wa'!lych przez cza nR pokryc!e zwi„kszonvno z~notue
wo. • . łam stosy Od dawna nieup!zątniętych Zarzi;td Nieruchomości. Vłpływv z ko- bOwania mieszkańców. Do kOńea rb. 
Z~~cona. będzie uwaga, czy pieczywo śmieci, ~z~~u zre~ztę : tak!ch warun· mornego wynoszę. po kilkaset zł-0tych. sprcwadZimy jesze:re OkO!o 186 tysi <::y 

wypi~kan~ Jest w wa;un!tach sam_tarny.c~. •kach dziwie się Die m zna. . , o-c]y pohory d-OZorcv przekraczają 8 tys. I ton, ~ównie?. PSS powinna niedh.'!<:10 7'.l· 
Za UJawmone brudy i nieporządki własci- Nri. pose•l\a przv ul Strzelcow J_{arnow '"'ł . . . z N' · h ś. · • • ·„

1 ciele oraz kierovmicy piekarń pocią.gnięci skich 52 nie n.Osiada właśdciela, nie z· _mi:-siec~mie: arzę.rl t~rur 0_rr1-0. ri , kom;Zvć .8~c1ę :r~OpałTvwania_ ~ w~1"-
będą do odpowiedzialności karno-admini- rnaJduje się ró\.vnie-ż pod administrac.ii;i nosi się z zamiarem 7.-aang~zowama Jed 

1 

pracOw1n]r;ow m::mmvsłu y1łnk1.e1m~1c1c· 
stracyjncj. Zaz·z1;1.<iu Nieruchoimośri. Fun.kc.ie d<J-1 n ego doz.orC'Y d:la grupy takich domków. no. ZimiJ na pewno 'Więc mkomu Die do 

Piekarnie znajdujące się w wyją,tkowo zorcy _wykon.rwane są. s~radycz•n.ie Spra_wie te.i poświę~ona hed·zie wkrótce ~uczv. 
zaniedbanym stanie będą przez władze P·rze7 kilku lokatorów, D-Odac tu nalezy spec.1alna konfereinc.1a. (a) Dobrze zaopatr?cme sę. również sklenv 

zamknięte. (s) N db I b kradli· konfekC'yJne. PDT spr-0wadii:ił dwa dni 

I 
1e a i o gar ornię i... temu większe ilośei meskich i rlamskiC'h 

Pieniądz leży no ulicy p :'ar na fO adz·11 na s• lady ~~~ri~~~ki~~. ~~~~~~:1~ · a 1~~-zir~fń~~~7c~ 100 tys. złotych rów wełnianych. rienłej hielizny itd . 
Mvślę.c o zimie. PDT pobiera towar z 

zna!eźli wczoraj dwaj łodzianie ' Kary więzien§a dla szkodników aospodarczych Wrocławia nie dwa, lecz trzy r~zy w 
6 miecdacu. 

W Łodzi ktoś zgubił wczoraj na jednej 
z ulic 100.000 złotych. Zawiniątko z pie
niędzmi znalazło dwoje obyw,teli: Zenon 
Musiał, (ul. Zachodnia 31) oraz Aleksan
der Szwarc (Jaracza 35). Zgubę przynieśli 
natychmiast do Miejskiego Ośrodka Infor 
macji. 

Zgubiona suma jest . do odebrania w 
MOS (Piotrkowska 104a) po podaniu zna 
ków rozpoznawczych. Znalazców czeka 
ustawowa premia - 5 proc sumy. 

(a) 

·s, · 1 id-w1at na weso o„ ..• 

Gdy w pierwszy dzień Wielkiejnocy 
\\ybuchł p-0żar w garbami przy ul. 
Zgier~kiei - stwierdzon-0. że z winv kie 
rownika garbarni. Kazimierza Malin<Jw 
'ki ego. za bez pi erze nie przeri pożarowe . 
znajd-0wało "ię w stanie kompletneg-0 
1.aniedhania PodczaF 1focl10dze.nia pr7.e 
prowadzano rewizie w hinrze e:a1·harni. 
która data senc;;aC'nne wyniki. W )Jiur 
kach Ma!in owskiego i majsfra tejże 
ruarbarnj Alfreda lfOrvcińskPeQo ZJl8le
;;:f0no skóry, 1JOt'h<rdznce z kralłziei:y 
Ołrnzało sJ.e 7.e obyclwai kradrione skóry 
s-r-rzedawaH nase;rtlm. 

Ohvr'hn1i 7a!'lierlli na ławie oskarfo-

nych w Są,dzie Okręgowym w Lodzi. 
Sprawę z trybu doraźnego przekazai10 
na tryb zwykły. wo•hec orzeczeń bieg
łvch psychiatrów ~actowych że obydwaj 
oskarże'l'li posiada.ie. ograniczoną mo·ż
nośr kierowania i:;wo1m1 czynami W 
świetle dwudniowego pr7.ew<>du są.do
werrn zarzuty a.ktu oskarżen'ia z.nalazły 
p{)t\\"i Prdzen ie. 

Wyrokiem Sti.du, Malinowski skazany 
;;Ostał za niedbalstwo i ntedOpetrzenie 
w s'(lrawie urzadzeń p1·zeciwpożarowych 
na 3 lnta aresztu. a za kradzież s}iór -
na 2 lata więzienia, zaś Koryciński za 
k„,,..>1:riP."" "''--órv - na 1 rok wiezienia. (p) 

Ożvwienlt<J p,anuie równi.ez w fllklepaC'h 
PSS. Na.iwiac~ snrzedaje się Zimowych 
palt i Obuwia. Ahv więc umożliwić iak 
naiszerszym rr.eszom zaopatrzenie się w 
te artvkułv. PSS wprowadza por•vnaiac 
od 30 hm. <:UJ'7.Pciaż niedzfolne w g-orlzi
nach o<l 13--18 w Domu Towarow~·m 
przv ul. Piotrkowo;;kiei 100 ora1 w :::kl<'
pach nrzy ul Zgierskiei 36 Piotrlrnw
"kif'i 41 i •na Plaru Revmonta 1. 

Ale o zimie myśl:;t również wła rl ". e 
mieji:;kie. KłopoC'zą, ie mi1rnowicie ma
sy śniegu. które wpn:1wrJ7ie ieszC'ze nie 
i:;parlłv. aile ;:,paść mogą. . 

Zamożny gospodarz przyjechał do miasta I • h ł I f I 
:~ ~~:~~ldś handlarz pl'Oponujr mu n::by- I n a WS 1 a C - e e O n J. 

- Dzisiai właśnie upłvnąJ termin za
kol'lC'zenia h11d0wv r7ter1>rh polew~ r i'.ek
zamil'ltal'7.C<k 7 pług-ami śnieżn v mi Lada 
dzif'ń orzek11i0mv iPpe-:zy 1 Ko:"7n.lina. 
że-hv c;;ie i:;tRwir no irh o-rlhiór- IMv za
cmio.mv ni"li nra~ować, nie bi; ~.iie mo
gło bve mowv w 2j;1~ie o jakfob łr h d ek 
Zl'>SD~Ch ~nieżnvch DR naszvch uU~<> c:h. 

-; I cóż mi po nim? - pyta wieśniak. 
- Możecie jeździć nim na sparer. Pierwsze anaraty zadźwięczały już w posz-
- E, to już wolę kupić krowę.„ tł" 

-; ~r~ę? Dzi'Y11~ z ~as. człowiek .. Pe- czeoó OVCh ominach Okręgu łódzkiego 
myslcie Jalt będziecie pięknie wyglądah .11a . c;„ ~ 

roweri;e .• ~ała "'.i~ będ7;1e wa~ zazdrośclf~. ~ Dzięki zarządzeniu Ministra Poczt i 
A gdybyscie chc1eh pr_ze,Jeebać się na krowie TelN\Ta.fów. 7.tlOsz~c~· m z dniem .1 paź-
wszyscy by się z was sm~elł .. : a·, . , .1 , ł t . l:>Ud{lwę urzadzei't 

- Tak, ale jeszcze w1ęceJ by się śmieli , zier.11. <a -Op a Y za . . • 
gdybym chciał wydoić ruwer. telefonic:znych w t. 7.W . lI shefie te.lefo-

* * niczue.i. a więr pow granirnmi m1a~ta 
Do 10kM2a zgłasza sfę pacjent. - telefonizacja wsi wkro-rzyła na real-
- Panie doktorze. co pan mi r·adzi brać ne t-Orv 

na kłept9Dlanię? Łatv\·iei przecież załQŻyć telefon, ittó-
- Co bra.ć? Nic nie brać! ry będzie kosztował tylko 14.'500 zł., niż 

• * • pokrvwać ko.i:;ztv budowanill linii ' Śłupo 
Pa.nt<>felkiewtcz podczas całeg1> ····iycla mal wej , ~ięg-aiare r.zęsto .w,vso'ldr,h ~urn 

ieńskiego nie wiele zaznał radości. Żc·na nie Już dziś wid<Jczne ies1 7.t'O·zumienie, 
por;walała mu nigdy dojść do głosu .. Gdv .iakie wvkazu.1·e wieś 'rtta t.elefoniza·'.ii. 
zmarł I otwo;:zono jegu teshment, na po-
czątku widniały wielkimj literami na.pisane Tam gd7.ie zaklacta ,;ię telefony. g-0,po-
słowa: Ciarze Z ChCC'il;l. CO:'ltarrza_Ją. W<J?.Ó''l do 

- Moja oetaitnia i pierwsza wola.„ • p1·zewożenia słupów. a nawet saml zgła. 

sza .i~ sie do ich wkopywania i ui:;tawia- o ewent. śnieg-n hedzie i:;}ę równit'Ż 
iflia. radzić za kilka dni 'la ;;:pecinlnri korife 

W piel'Wszym Okresie priewidziana reoncii w Zar:1:adzie l\fiei!'kim Uz1wclni 
jest telofonizacja Okręgu < łódzkiego, ~ie tam plany orzv<;zrz:wia ulir mia ;;:ta 
Czę!ć Z tych aparatów Zainstalowano i torów k-O!E'iOW\'f'h 

R
iu! ów łgLminć aclhe z Czarnocin, Kruszów, Bo rhoeiai śnieg feszrze nie spadł. 
~g w u m r .· . .. · dohrze i-eo:t -0 nim p<Jmyśl eć zawcza-
P?za t~m rozp~c~ęto. budowę hn11 ~I su. (kł) 

fon1czneJ do ws1 Koc1erze,v. pow. I .„.„.„„„„„.„„.„„„„„„„.„„„„„.„„„„.„„„„„„„.„„ •. „ .. „„.„ 
wicz. Tel efO'Ilv instąluje się poza tym . 
we w.:;iarh: WilkOwic~, Gr{)fOwice. K0-1 ... a iaŚmBll kwitn~e 
mOry. Kocistantvnów i Gałkówek. · 

W roku bieżą.C'vm prz;:>winuie się po- , W ogródku ob. Antnniego M'.?. ,iera, przy ul. 
nadto założenie pla r ówek pocztowo- , Wiosennej Nr 9, zakwitł kwiat jaśminu. 
telefonfrznvch w d· cizi""'t" "'"'i li .eh i Pomimo nagłego spadku temn-ratur y 
wojewódz.t\va łódzkiego. kr.ll>llr hi"'l"'iP w nPlnM krasie. 

• 



• 

• 

STR. 4 

~9..~.!.„„P..~~9,,q~.~J2!~Y. 

WŁADYSŁAW SZEWC 
- ''Vszyscy, cała załoga, wylegliśmy na u

licę. Chociaż wozora.j bYJi tu jeszcze hitlero
wcy, dzU na W'icok b()>haierskich żołnierzy 
A<mii Rad.zfoc.kie-j zapominaJ!śmy o całej ko 
szmarnej przeszłości. Witaliśmy ich z entu
zja.z:mem i radością. Niektórzy płakali. 

Tak zaczęła się wolnc-ść. Tak zaczęła. się 
praca dla wcinej ojczyzny. Wraca,Uśmy do fa 
bryi<, tym razem już naszych, r0>botni
czych, mooto,waliśmy park maszynowy, ze 
s.zmelcu poznstałego po okupantach w;;krze
E;;:a liśmy n0>we wa.rsriita.ty swej pracy. 5 lat 
minęło jakby jeden dzień.„ 

NR. 2011 

G 
od po-· 

Czyta . .iac depesze z Helsinek o p-0raż- trzeciej rundy? bezstr01nna pubiiczność przyjęła gwiz· 
ce n.a.szych pięściarzy w meczu między- Sp-ort polski znów za.płacił J>Orażka za darni. 
państwowym z Finlandią natrafiamy nasze guzdralstwo przy €kspediowaniu Debisz wystą,pił w kategorii lekkie.i i 
przy każdym niemal opisie poszczegól- ekip sportmvych zagranicę. Pod tym żeby ją uzyslrnć mu.siał :rrzucać GkOło 5 
nej walki n'?. taki), rnn~ei więcej uwagę: zględem bijemy chyba wszystkie r.n-<r kiloGramów! Możemy ~obie wyobrazić 
„Polnk bvł dCbrv w pierwszych rundach, żliwe rekordy. Tak było przy wy.1ez· iak po takie.i .,operacji" Debisz był osła.
a w ~tałniej :mbrakłO mu sił". dzie kolarzv torowych do Czechoslowa- hiony. To tłumaczy jego słabsz:;i lll run 

Tak przegrnł Debisz, Cebulak, Flisi- c.ii, ten sarri Jn·s sp-o•tk?.ł bokserów, ho Idę, lerz tym bardzie.i obciaża tych spe
Jrowski i nawet Szvmura. Skąd to n'.łgłe wyjazd ich <Jipóźniono o iede'D dzień. 'l'o 1! ców on boksu, którw wparlli na taki po 
Csłr.ibienie? Gdzie kOndycia D8S:zycb re- ~Ha wvniku spotkania miało decyd.uj~ce m~1sł i któ1'7v 11.ni rusz rnie chcą zrozu
pre.:entantów? mac:cenie. Przegraliśmy, chodaż mieliś ! mieć, iż podobne eks'Pervmenty o.dhija,ią 
Odp{)wiedź prnsta: rozsiali ją, po dro- my wszelkie pra;wo spodzieweć się z\vy-j ~ię uiemnie na rozwoju i zdrowiu z.a

dze na p·odnie1I:m.vm s:daku Szto·kholm C'ięstwa. P-0 raz pierwszy Finlandia za- wodnika. 
- Hel'linki. Nasi pięściarze mieli z.a- triumfowała nad n11rni. I Wyniki walk: w musze.i - Woźniak 
ledwie c-.<.tE'ry gcdziny czasu cd chwili Są jeszcze Jednak i inne m-0menty, któ pr7"21"flł. po wyrównane.i walce, z Ha
wylędGwania w stolicy Finlandii da mo rym F'i nowie zawdzięczają swój sukces. ; .mnfainenem, walczi;tcym z ochvrotnej 'po 
m2ntu wejścia na ring. Cztery gt:-dziny Przyczynił się do teGo w pewnej mierze l zycji; 
~dp<>czynku i to wę.tpliwego (trzeba by- również brak sędziów pOlskieh, chociaż! w koguriei - Grrywccz, mając przez 
ło dokonać fornH!lności sprawrlzenia wa 1v.v.iazd ich był przewidY"'•any. O losach I pierw<>ze dwie rl'ndv wvraźną. przewa
g-i) ażebv po łl"k wyczerpującej padróży walk decydowali arbitrzy fińscy, a że gę. wvgrał na punktv z Pirineneml 
stanęć do walki. Skan w tych warun-1 niektóre oceny nie byłv .iak · należy do- w piórkowe.i - Panke odniósł punkto 
kach mieli brać siły ~a przetrzrmanie wodzi tego wynik walki Dehisz.a, który we zwyrięstwo nad Finem Alan.ne; 
..,_.,.._. '~wa:wmu"'""- "" .„ ... www. -=„ _....,.,....,._, w lekki ei - Debisz uz:n.any został za 

l·r~na - lj:-o' dz' ,-uz• iut··~ I )}Okonanego przez J,ind.berga. Polak 
&e. l1.J I & miał przewagę przez pierwsze dwie run 

dv, po·dczas gdy tr?:ecia była remisowa: 
No przedmeczu ujrzymy starych repów łódzkich w nółPredriiei - walczi;tcv słahiei, niż 

Kiedy na chwilę ra()jGIJlalizaitor PMT w Ło 
cl2i ob. \Vładysław Szewc prze:ryWa opowia-
11anie, ruzglądamy się z podziwem po salach. 
Dobrze pracujące maszyny, ulepszenia na od 
cinku BHP, usrprawnienie transportu wewnę-
trznego surcrwców tytoniowych oto rezultat Na temat składu re;:)fezentacji Łodzi na f żeby publiczność miała na co popatrzeć i by-
jc.;;o pracy. mecz niedzielny z piłkarzar,ii Albanii. którzy la z:;idowolona. 

normalnie, CI:i.vr.hła wygrnł 'nieznaczmie 
nt punkty 1. TiliandE'rem; 

Za zasługi swe, połcżone dla usprawnienia Y1ystąpią pod firmą reprezentacji Tirnn.1 - A teraz proszę o kilka uwag na temat 
technicznej pracy P~'.IT raojooalizator Wła- _ rozmawiamy z jednym z członków kapitana- gry Albańczyków. ' 

w ś1·rdnie.i - J'!elmlak przegrał na pun 
ktv ~ Finem Sa!O. C.ebulak miał prnwR
gę w II rundzie, Jer~z pod koniec ostat
nieg-o starci~ oparił z sił. Bvła t{) najłacl„ iei"za walka wierzoru. Zwycięzca Ce
bulRka, Salo otrzymał riagi'Odę polc;;kie
go konsul<"!. przenar:zonę. dl.a najlepsze
g-0 nii;>.~ciaPa fil'lskie-e:o: 

dy.sław S:.:ewc, wieloletni i de-świadczony me tu ŁOZPN ob. Pegzą. - Dużo powiedzieć nie mogę. V/iem, że 
chanik, odznaczony został w dniu dzisiej~ym ....- Będziemy grali w nast~pującym skb- „raią nieźle i szyb!~o. Szkoła włoska im nie 
Orde-rcm Sztanc1aru Pracy. dzie: Szczurz!Jńshi - Włodarcz!/k. Łuć - obca, a ostatnio nad podniesieniem poziomu 
lllifrll~lllllll!aJID1!!m:alllZ!l~rn-•lll!E11m11:11--mmmi--lli1Wlil~Słaby, Miller (PTC). Urban, Matloch, Pie- albańskiego piłkarstwa pracuje trener radzi~
T EA T ff 'ff trzak - Marciniak, Ochmańsld, Janeczek. c'·i Borys Apochtin. a to ~ówi wiele. Zrcsz

Im. Stefana Jaracza - MARIA STUART
godz. 18.:>0. 
Państwowy Teatr Powszechny - ROZBI

TKI - godz. 19.15. 
Lutnia - „PTASZNIK Z TYROLU" godz. 

19.15. 
Cyrk Nr. 1 (Plac Leonarda) pod dyr. Din

Dona. Codziennie o godz. 19.30. W sobotę o 
godz. 16 i 19.30, w niedzielę o godz. 12, 15 i 
19.30. 

!KINA 
ADRIA - Dżulbars - ceny b!letów po 50 i 

25 zł. - 16, 18, 20. 
llAł,TYI{ - Aleksander Matrosow - 17, 19, 

21. 
DAJKA - Dn: i Noce - 18 20. 
GDYNIA - Aktualnośc: nr. 46. 
HEL - Dblbars - 16.30, 18.30, 20.30. 
l\'.iUZA - Złoty Róg - 18, 20. 
POLONIA - Aleksander Matrosow - 16.30, 

18.30. 20.30. 
PRZEDWIOSNIE - Pan Nowak - 16, 18, 20 
REKORD - Wśród LudZli - 16, - Dn' Zdr.i 

dy 18, 20. 
ROBOTNIK - Wilcze Doły - 15.30, 18, 20.30 
P.OiliIA - Zakazane Piosenki - 18. 20. 
STYLOWY - Piętmastoletni Kapitan - 16,-

Muzyka i Miłość - 18, 20. 
śWIT - świat się śmieje - 18, 20. 
TATRY - N:kt nic nie wie - 16, 18. 20. 
TĘCZA - Spotkanie nad Łabą - 16.30, 18.30 

20.30. 
WŁÓKNIARZ - Spotkanie nad Łabą-16.30 

18.30, 20.30. 
WISŁA - Kmo nieczynne z oowodu remontu 
WOLNOSó - Potępieńcy - 16, 18, 20. 
ZACI-IĘTA - Harry Smith odkrywa Amery-

kę - 16.30, 18.30, 20.30. 

Popiołek, ]aźnicki, Kaluży11ski, Koczewslci, tą już jutro przekonamy się o tym. Wydaje 
Nowak (Lechia). Wybraliśmy większą ilość mi się, iż trudno będzie z nimi wygrać. Proszę 
piłkarzy, gdyż w trakcie gry mo~ą zajf.ć pew- raz jeszcze zaznaczyć, że przedmecz rozpo
ne zmia::iy, chcemy więc mieć ich pod ręką. czynamy o godz. 12-tej, chcę ażeby wszyscy 

- Skład, jak na repre;:;entację Łodzi, dość wyznaczeni old boy'e dowiedzieli się o tym 
oryginalny. i stawili się na czas. Gramy na .~tadionie 

- Można to i tak nazwać. Chcieliśmy wi przy 1\1. Unii. Mecz Łódź - Tiran3 rozpacz 
dzieć w drużynie Łodzi Krasówkę, Kohut'1, nie się o godzinie 14-tej. 
lecz mamy tylko trzech warszawiaków i tak 
musi być. Nic nie wskóraliśmy w PZPN. 

....- 11ecz Tir.ana - Łódź wyznaczono na 
godz. 14. Interesuje nas czy będzie jakiś 
przedmecz? 

....- A jakże i to bardzo ciekawy. Uzgod
niliśmy, że na przedmeczu wystąpią najpopu 
larniejsi piłkarze łódzcy, którzy wyszli już z 
obieo\l, czyli old boy'e. Dwie drużyny star
szych panów, byłych piłkarzy ŁKS i byłych 
repów łódzkich, zmierzą się właśnie na przed 
meczu. Będzie na co popatrzeć. 

- Zdaje się, że pan też gra? 
- Tak. Znów znajdę się w qronle starych 

kolegów-piłkarzy. Pokażemy klasę! 
....- Czy zastosujecie w grze nowoczesny 

system? _ 
O tam system! Postaramy się o taką grę, 

Ałbań<'zycv już przyiechali 
Wczoraj w godzinach wieczornych p:zy

była do Łodzi reprezentacyjna ekipa pii:ka
rzy Albanii. 

Wraz z piłkarzami albańskimi przy!~yli: 
przewodniczącv Albańf?kiego Korointetu Knl
turv Fuvcznej ~ Lipirani, prezes Alhańsk.i<!
C'O Zw. P. N. - Mazrreku oraz trener Mbo
~ja. W skład ~kipv wchodzi 17 -tu piłkarzy: 

Bramkarze: Vagli i Kita, obrońcy: Slcagiri 
i Lacei oraz Dibra, pomocnicy: Kavaia, So.:i.
hin i B. Borici oraz Llambi, napastnif=y: La
cją., Parapani, Gjinali, L. Borici, Bicaku, T .:!~ 
liti. Tar.eci i Resmja. 

Wiek zawodników waha się przeciętnie w 
.„ranicach 24 _.:._ 26 lat. 

Na mecz Łódź- Sląsk 
specialna sprzedaż biletów ulgowych dla młodzieży 

Łódzki Okręgowy Związek Pływacki po-l os.ob?":'ych gr~p młodzieży sz~olnej i akade-
stanowił umożliwić obejrzenie zawodów Łódź rmckiei w cerne zł 50 . ...- za bilet. 

Śl k 1. · ł d · · k 1 . . Załoszenia przyjmowane będą na podsta-
ąs 1czne1 rzeszy m o ziezy sz o ne1 i . '1· t t · i tk l ł 1 b . . . . wie 1s y opa rzone1 p eczą ą sz co y u or-

ab!demickteJ. Z uwagi na start czołowych ganizacji szkolnej, względnie akademickiej -
zawodników polskich, nie bacząc na wysokie od godz. 11.00 rano do 12.00 i od godz. 15.00 
koszty imprezy, ŁOZP zorganizował spe- do 16.00 w gmachu „Ogniska" w dniu zawo
cjalną sprzedaż biletów dla co najmniej 10 dów tj. w niedzielę, dnia 30. 10. 1949 r. 

w półrirżkiej - FlisikOwski uległ na 
punktv Ojane:nowi. Polak zdoh~'ł soibie 
przewagę w II rundzie. lecz rlo rlals.z.ej 
walki r.abrakło mu sił. W 3-cim starciu 
r.zęsto trz~rrna przeciwnika i otrzymuje 
dwa naoo1hnii:>nia: 
w ciężkiej- Szymura niez.na.cznie uległ 

n11 punktv Kuuseli. Szymru·a wygrał nie 
znacznie I rundę, lecz .inż w drug-iej Fin 
zdohvl ,:obie pnew.ag·ę. \V III rundzie, 
re:mi<>owej, Polak \tdał się niepotrzebnie 
w wymianę cio<:ów • 

W piątek pięściarze przyjęci byli pirzez 
konsula oolskiei:w w Hel<:inka·rh. a na· 
.:.:tępnie przez kolonię po•lskę.. Następny 
mecz w Finlandii rozezyaję. Polacy w 
L?nerant:i. w 1niedzielę. 

Strażacy - piłkarzami 
w meczu na odbudowę Warszawy 

Dzisiaj mamy znów mecz piłkarski na od
budowę Warszawy. Tym razem, w roli pił
karzy ujr7.Ymv strażaków. Grać będą Straż 
Pożarna Łodzi ....- Straż Przeciwpożarowa 
Przemysłu Bawełnianeqo. Mecz ten odbędzie 
się na :::'.::idionie Włókniarza przy ul. Kiliń
~kiego o godz. 14. 

* • * W meczu na odbudowę Warszawy „Pra-
sa" - Ubezpieczalnia zwyciężyła drużyrn 
„Prasy" w stosunku 2:1. Celne strzały dyr. 
Szolca i kierownika Marcinowa zadecydo
wały o zwycięstwie „Prasy". Impreza ta da
ła docl1ód 1 OO tys . ..zł. które wplaco!"lo na 
fundusz odbudowy "tolicy . 

swegc, uroku. O, Krysia znala już siłę z Kocirą do swego domu, spali na stacji. 
swych spojrzeń. Widziała, jak łagodnieją Krysia idzie boczną ulicą, musi omi11ąć 
ludziom oczy, gdy spotkają się z jej wzro- zakład ciotki Maryli, gdzie w teJ chwili 
kiem. Jak mężczyźni zmieniają ton głosu Monika ~iedzi przy kasie. Mogłaby sama 
i zaczynają być przymilni. Naw:t ten szty iś.: do macochy i oowiedzieć, że nie przyj
wny, jak patyk, Knotek. dzie na obiad. Ale trzc:;ba by bvlo powie

Wycbodzi z prosektorium pewna, że za dzieć zaraz dokad idzie i z kim. Monika 
9) pisze jej dobry stopień. Poznała to po je- była doprawdy irytująca z tYm ciąglym 

I go oczach. Zdejmuje cuchnący fartuch, pilnowaniem jej. Jakby Krysia byla ma-
1 myje długo ręce. Grzebień, puder, pomad- łym dzieckiem, wymagającym 0oieki. 

Purpurowe usta budzą w nim dziwne - 'To są mięśnie międzypalcowe grzbie ka do ust. Weszła w gwarny szum resn.uracyjnej 
· pugnienia ... Knotek karci się za te myśli. towe. I Wchodzi do bratniackiej stoł6wki. Bie- sali. Z kanapki przy oddalonym ~roliku 
Odchodzi do sąsiedniego stołu. - A te tutaj? gną ku niej z nad stol6w spojrzema. Kry- podni6sł się Szymański i szedł ku niej po-

Zosia Zarembianka pochyliła swą dziew - Mięsień prostujący. 

1 

sia nie zwraca na nikogo uwagi. śpiesznie. 
częcą głowę i z całym skup.ieniem oddziela - Jezus Maria, co za hieroglify! Krysia szuka Mariana, kt6ry mieszka u - Czekamy tu na ciebie już dość da-
mięśnie przedramienia. Jej zręczne palce - Przecież to już było dawno pokazy- nich na Dąbrowskiej na pięterku. Dziś a- 1 wno. Zosia się niecierpliwi, śpieszy się do-
preparuią dokładnie i ostrożnie. Ani ' jedno wane. Powinnaś to znać na pamięć. kurat potrzebuje Mariana. Odnalazła go. kądś. 
wł6kienko nie jest rozerwane. Szczupłe, - Kto by się interesował takimi nuda- Podni6sł się skwapliwie na jej skinienie. I - O, jej się zawsze śpieszy! 
długie dłonie, dotykają mięśni preparatu mi. W og61e całe to prosektorium, to wiei - Powitać, powitać, kr6lewno! - Za- Oczy wszystkich szły za nimi. Krysia 
dclikatrie, jak by to było ciało żywego k~ obrzydliwość. Już mi się zbiera na wy- w~ze ~ak sobie żart?wał.z. niej. I. nig~y nie I uł~ to. Była j~ż do tego przyzwycza10-
człowieka. mioty. 1

1 
wtedzrała, czy drwi z me), czy :-artuJe. na, ze gdy gdzieś weszła, biegły ku niej 

Zosi nie irytuje praca w prosektorium. - To odr6b swoje i zmyka~ - Kolego, powiedzcie mojej mamie, że zachwycone spojrzenia. 
Jeżeli ta jej ukochana medycyna wymaga - Dol:Jrze ci powiedzieć, iak !nasz do- przyjdę do domu dopiero wieczorem. 0-1 - Czemu tak p6źno? - przywitała ją 
od niej dokładnego zapoznania 5ię z ludz- brv kawałek. Mnie to się wszystko rozła·· biad zjem na mieście. Zosia. . 
kim ciałem i ślęczenia nad trupami w· pro- z: ·w rękach. ' - Rozkaz! - pochylił się w czołobit- - A bo nie mogłam sobie dać i ady z tą 
sektoriem, to dla dobra nauki można to Preparat Krysi wyglądał w końcu opla- nym ukłonie. Ten i 6w z bliżej siedzą- paskudną łapą. Ale nie m6wmv już 0 tru 
znieść. Oczywiście, nie należy do przyje- kanie. Knotek patrzył" na studentkę z po- cych roześmiał się. Marian był lubiany. pach, dosyć ich miałam przez całe dopołu 
mności grzebanie się w częściach ciała, kt6 gardliwym uśmieszkiem. Zawsze go się trzymały żarty. dnie. 
re nie wiadomo, do kogo należało za ży- - Nie chciałbym nigdy być pani pacjen Krysia wyszła niezadowolona. Nie lubi- Szymafiski zamawiał obiad. 
cia. · 1 tern. ła, by się z niei śmiano. A tym bardziej ta - Ja nie będę z wami jadła obiadu 

- Zosia - szepcze Krysia, - jak się Krysia roześmiała się swobotlnie. Spo- ki Marian Suchy, który tyle im zawdzię- rzekła Zosia. - Jadę zaraz do domu. 
nazywa ten k~wałek mięsa, o tu. glądała na asystenta. kokieteryjnie, pewna czał. Dop6ki Monika nie przyjęła ich obu (D. c. n.) 
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